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Ludożerca. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*.) 
Marburg il czerwca. 
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paw tone 


| 


Wczoraj przed przysięgłymi rozpoczął się | 


; tu sensacyjny proces przeciw 40-letaiemu wło- 
: ścianinowi, właścicielowi winnicy Móllerowi i jego 
o zamordowanie własnego ; 
Sprawa przedstawia się ` 


oskarżonym 


Miller wraz żoną maltretował w nieludzki 
12-letnią córkę. Pewnego dnia 
dziewczyna, która przez nieuwagę podpaliła drze- 
wo w ogrodzie, obawiając się srogiej kary od 
rodziców, uciekła i bląkała się w pobliskim le- 
sie. Zdarzyło się, iż w tym samym czasie 

a be” lnae dziewczynka, której trupa 
waleziono w lesie i nie zdołano agnoskować, 
Móller oświadczył, iż to są zwłoki jego córki, 
wziął je więc do siebie i pochował. 

Po niejakim czasie okazało się, że znale- 
zione zwłoki nie były zwłokami córki Móllera, 
lecz innej dziewczynki. Tak szybkie przyznanie 
się Millera do zwłok, o których dobrze wiedział, 
że nie są zwłokami jego córki, wzbudziło po- 
dejrzenie w żandarmerji, która zrobiła w domu 
Móllera rewizję i znalazła zakrwawione suknie 
dziewczynki w kufrze. 

Miller po niewielkich naleganiach ze stro- 
ny żandarmerji przyznał się do tego, iż córkę 


| swą zamordował i opowiedział przebieg zbrodni. 


Mianowicie w kilka dni, po ucieczce córki, bę- 
dąc w lesie, ujrzał ją zdala wygłodniałą i osła- 
bioną. Gdy dziewczyna zobaczyła ojca, poczęła 
uciekać, ale ponieważ była bardzo osłabiona, 
długo biedz nie mogła, lecz zmęczona i z sił 
wyczerpana upadła na ziemię. Nieludzki ojciec 
przyskoczył wówczas do niej i zadusił ją, a na- 
stępnie trupa przeniósł do chaty. W chacie po- 
krajał trupa na drobne kawałki i jak sam przy- 
znaje, krajanie to trwało od godziny 7 wieczo- 
rem do 3 rano. Żona następnie napaliła w pie- 
cu i pokrajane kawałki ciała wrzucono do 
ognia, gdzie się spaliły. Ojciec zaś upiekl 
kawałek uda osobno i zjadł je. 

Przy rozprawie Móller przyznał się do czy- 
nu. Tłumaczy się, że dziecka swego kardzo nie 
lubił. Kiedy dziewczynka uciekła, śniło mu się, 
że spotkał ją w lesie wygłodzoną. zczerniałą i 
osłabioną i zadnsił ją. Gdy ją więc w kilka dni 
w istocie spotkal w lesie, zadusił ją tak, jak 
mu się śaiło. 

Cə się tyczy zjedzenia kawałka uda twier- 
dził, że będąc w szkole czytał o tem, iż dzicy 
lmdzie jedzą ludzkie mięso, gdy więc krajał tru- 
pa córki, przyszło mu na myśl, aby skosztować 
ludzkiego mięsa. Odciął więc kawałek uda i 
upiekł je. 

Matka przyznaje się, że pomagała mężowi 
przy krajaniu trupa, ale twierdzi, że nie wie- 
działa, czy mąż jej piekł kawałek uda i jadł je. 
Sama nie jadła. 

Rozprawa ta budzi wielką sensację. Wy- 
rok zapadnie dziś. 
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Rok XXXIV. 
Ogłoszenia : 


Za jeden wiernz periiowy albo jege 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 4% halerzy. 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 
porannym) po 10 hałerzy za 16 
wyrazow ; następne po 1'/, hal. 

Domiesienia o ślubach, zareczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 nalerzy. 


Rumer pojedynczy: 


we Lwowie na prowineje 
poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy | 10 kalerzy 


Delegacje wspólne. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 12 czerwca. Delegacja austrja- 
cka odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie. 
Po odpowiedziach ministrów na kilka interpe- 
lacyj i po stwierdzeniu zgodności uchwał obu 
delegacyj; minister spraw zagr. hr. Gołucho- 
w ski imieniem cesarza wyraził delegacji po- 
dziękowanie i uznanie za patrjotyczne poświę- 
cenie, z jakiem pracowała. 

Następnie prezydent ks. Lobkowitz 
dziękował delegatom za ich gorliwą pracę i wy- 
raził nadzieję, że czynniki miarodajne dolożą w 
przyszłaści starań, aby sesja delegacyjna nie 
odbywała się równocześnie z sesją parlamentu. 

Po przemówieniu del. Baernreithera, 
który imieniem delegacji podziękował ks. Lob- 
kowitzowi za przewodnictwo, prezydent zamkuął 
sesję trzykrolnym okrzykiem na cześć cesarza, 
przez delegitów entuzjastycznie powtórzonym. 


mę DEA TT 
Rada państwa. 
Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 12 czerwcą. Na onegdajszem 
posiedzeniu Izby posłów odczytano między 
innemi interpelację p. Kozłowskiego i tow. do 
ministra, z żądaniem wyłuszczenia planu rządu 
w sprawie przyszłej polityki cłowo-handlowej, 
w sprawie podwyższenia cła ochronnego od pro- 
duktów rolniczych, wdrożenia kroków, celem 
przeszkodzenia podwyższeniu cła na import pro- 
duktów rolniczych do Niemiec, dalej w sprawie 
wykonania konwencji weterynaryjnej ze strony 
Niemiec 


DEPESZE 


telegraficzne i telcfoniczne. 


Na przyjęcie cesarza. 

Praga 12 czerwca. Dekoracja miasta 
jest już prawie na ukończenia. Wielkie przygo- 
towania czynią się jeszcze ma festyn nocny, 
który w niedzielę wieczorem odbyć się ma na 
Wełławie. Namiestnik, hr. Coudenhove, oglądał 
wczoraj szczegółowo wszystkie gmachy, które 
cesarz ma zwiedzić. Także miasta Aussig i Li- 
tomierzyce dezoruiją się wspaniale na przyjęcie 
monarchy. 

Praga 12 czerwca Ulieami miasta prze- 
ciągają tlumy publiczności, podziwiające skoń- 
czoną już prawie dekorację miasta. Szczególnie 
pięknie przedstawia się widok dworca koleji 
Franciszka Józefa, nowego teatru niemieckiego, 
górny wylot placu św. Wacława, gdzie wznie- 
siony jest potężny, całą szerokcść placu zajmu- 
jący łuk tryumfulny, Przykopy. ulica Ferdynanda, 
bulwar Franciszka, nowy most Franciszka, za- 
opatrzony w niezliczone lampki elektryczne i 
banderami w kolorach czarno-żóltym i błękitno- 
białym efektownie udekorowany. Okazała grupa 
figur, z biustem cesarza naturalnej wielkości 
we środku, zamyka prospekt. Także Mała stro- 
na, Hradczany i przedmieścia Żyżków, Karlin i 
Smichów, są pięknie przystrojone. Obcych z 
każdym dniem bardzo dużo przybywa do 
Pragi. 

Jubileusz gen. Becka. 

Szygiszów  (Szassburg w Siedmiogro- 
dzie) 12 czerwca. Bawiący tu dla studjowania 
terenu szef sztabu głównego gen. Beck otrzymał 
z okazji 20-letniego jubileuszu piastowania prze- 


Z 
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zeń godności szefa sztabu około 200 telegramów | wi, że państwo będzie w stanie zadowolić wszy- 


gratulacyjnych, między innymi od cesarza Fran- 

ciszka Józefa, od cesarza niemieckiego, arcyksią- 

żąt, ministrów i dostojników wojskowych. 
Wypadki w Chinach. 

Paryż 12 czerwca. W radzie gabineto- 
wej minister marynarki Lanessan podał do 
wiadomości, że brygada francuska powróci 25 
bm. z Chin. 

Beriin 12 czerwca. Nordd. Allg Zig. 
ogłasza telegram Franciszka Józefa, wystosowa- 
ny do marszałka Walderseego z okazji jego po- 
wrotu do Europy. 

Cesarz wyraża w tym telegramie uznanie 
dla Walderseego za utrzymanie dobrych sto- 
sunków koleeańskich między wojskiem niemie- 
ckiem a oddziałem austro-węgierskim. 

Szangaj 12 czerwca. Admirał Seymour 
wygłosił tu wczoraj przemowę, w której po- 
dniósł konieczność pozostawienia stałego garni- 
zonu w Szangaju. W mowie swej Seymour o- 
świadczył, że Anglja ma trzech niebezpiecznych 
rywali, mianowicie: Rosję, Stany Zjednoczone i 
Niemcy. 

Wojna w Transwaalu. 

Bruksela 12 czerwca. Kriiger oczeki- 
wać będzie panią Botha w Hadze. Jak słychać 
w kołach boerskich pani Botha wiezie propo- 
zycje co do zawarcia pokoju pod warunkiem 
autonomji Transwaalu. 

Króger na razie zaprzecza, jakoby ktoś 
zwracał się do niego w sprawie rokowań po- 
kojowych. 

Londyn 12 czerwca. 
z Pretorji : 

Rensburg wraz ze swym oddziałem poddał 
się w Pietersburgu. 

Sułtan Trypolisu zamordowany. 

Londyn [2 czerwca. Biuro Reutera do- 
nosi z Trypolis, że sułtan Ibrahim został za- 
mordowany. 


Kitchener donosi 


Eksplozja gazów. 
Pittsburg 12 czerwca. W jednym z tu- 
tejszych szybów węglowych, skutkiem eksplozji 
gazów, 30 robotników straciło życie. 
Pittsburg 12 czerwca. W płonącym 
szybie „Port royal* znajduje się jeszcze 12 gór- 
ników. Wytwarzają się wewnątrz gazy niezmier- 
nie utrudniające prace ratunkowe. 
Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 11 czerwca. Senat rozpoczął wczo- 
raj dyskusje nad ustawą o kongregacjach. Se- 
nator Vallon zwalczał przedłożenie, dowodząc, 
że ono wywoła tylko nowe spory. Prezydent 
komisji żądał uznania nagłości ustawy. Senat 
uchwalił nagłość większością 176 głosów prze- 
ciw 96. 

Paryż 12 czerwca. W ciągu dyskusji w 
senacie o kongregacjach chwalił Lamarzele dzia- 
łalność kongregacyj, zwalczał projekt ustawy, 
nad którym toczą się obrady i ostrzegał przed 
obudzeniem namiętności ludu. 

Paryż 12 czerwca. Rada ministerjalaa 
upoważniła ministra skarhu do wniesienia w 
Izbie projektu ustawy, zmieniającej statut eme- 
rytalny urzędników cywilnych. Mianowicie mają 
być kwoty, potrącane urzędnikom z płac, złą- 
czone w jeden fundusz wraz z dodatkiem rzą- 
dowym, a z tego funduszu mają być emerytury 
wypłacane. 

Otwarcie Kortezów. 


Madryt 12 czerwca. Królowa-rejentka 
otworzyła sesję parlamentu orędziem, zapowia- 
dającem szereg przedłożeń, między temi w spra- 
wie reformy kongregacyj. 

Strejki. 

Reszica 12 czerwca. Robotnicy z odle- 
warni przyłączyli się wczoraj z powodu gróżb 
bastowników do strejku. 

Posłowie na żołdzie. 

Berlin i2 czerwca. Voruärts zamieszcza 
sensacyjną rewelację. Oto twierdzi, że ma w rę- 
ku dowody, iż Związek agrarjuszy subwencjo- 
nuje długi szereg posłów w tym celu, aby 
bronili interesów Związku przy odnowieniu 
traktatów handlowych. Organa związkowe re- 
welacjom tym nie zaprzeczyły. 

Reforma podatków w Hiszpanii. 

Madryt 12 czerwca. Prezydeot mini- 
gtrów Sagasta, w wygłoszonej na zebraniu se- 

torów i deputowanych mowie oświadczył, że 
d zajmuje się reformą podatków, która spra- 


stkich wierzycieli zagranicznych. Zamierzone jest 
zaciągnięcie nowej pożyczki na reorganizację 
armji. 


Wiedeń 12 czerwca. Marszałek krajowy 
hr. Badeni odjechał z powrotem do Lwowa. 

Christlania 12 czerwca. Stan zdrowia 
Ibsena się polepszył. 

Waszyngton 12 czerwca. Mac Kinley 
ogłasza, że na przyszły perjod prezydentury nie 
będzie kandydował. 

Paryż 12 czerwca. Walne zoromadzęgie 
akcjonarjuszy dziennika Figaro 
u dyrektorów pisma pp. P 
janowalo p. Prestat zarz 


byłemu przedsięn AOMOw, liczącemu 
lat 51, oskarzonemu o zbrodnię oszustwa i sprze- 
niewierzenia. Akt oskarzenia zarzuca mu, że 
fałszując na wekslach, opiewających na zna- 
czniejsze kwoty, podpisy wystawcy i żyranta, 
eskontował je następnie w rozmaitych lwow- 
skich instytucjach finansowych, tudzież, że po- 
brawszy od kilku osób sumy w gotówce i pa- 
pierach wartościowych na poczet kaucyj słu- 
żbowych, sprzeniewierzył je. Rozprawie prze- 
wodniczy radca sądu krajowego p. Swaryczewski. 
Oskarżenie wnesi zastępca prokuratora państwa 
p. Schneider, broni oskarzonego adwokat dr. 
Solański. 

Oskarżony nie poczuwa się do 
Rozprawa potrwa trzy dni. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 12 czerwca. 

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczorem. 

„Panorama Racławieka* na p!acu powystawo 
wym od godziny 8 rano do z nierzchu. 

Teatr miejski: „Manru*, opera. Początek o go- 
dzinie 73/4 wieczorem. 


winy. 


Kalendarz. Środa (12): 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, 
o godzinie 7 minut 5Ł, 

Przeniesienia. Sąd lrajowy wyższy w Kra- 
kowie przeniósł kancelistów sądowych: Bolesława 
Rożyckiego z Wieliczki do Przeworska, a Karola 
Hellego z Dukli do Głogowa. 

Lekarz pocztowy. Dyrekcja poczt za zezwo- 
leniem ministerstwa handlu utworzyła posadę leka- 
rza dla wydawania opinji o stanie zdrowia tych 
członków personalu dyrekcji poczt i telegrafów, któ- 


Onufrego W. 
zachód 


rzy z powodu choroby nie jawią się do służby. Po- | 


sadę tę otrzymał lekarz miejski, dr. Jaszczurowski. 
Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z 


1 czerwca uchwaliła: zatwierdzić nominację ks. Ste- | 
fana Skoczyńskiego na duchownego członka obrz. | 


rz. kat. do rady szkolnej okręgowej w Chrzanowie. 
Zamianować w szkołach ludowych: Joannę Kachni- 
kiewiczównę naucz. mł. 4-kl. szk. w Żabnie; Leona 


Boraczka naucz. kierującym 4-kl. szkoły w Ferehiń- | 


sku; ks. Józefa Orła naucz. rel. rz. kat. 4-kl. szk. w 
Zakopanem; ks. Bernarda Orzechowskiego naucz. 
religji rzym. kat. 4-kl. szk. w Szczawnicy; Marję 
Kikiewiczową naucz. st. 4 kl. szk. w Buczaczu; 
Julję Wesseli naucz. 3 kl. szk. wydz. w Wieliczce; 
Stanisława Bienię naucz. kier. 2-kl. szk. w Harcie; 
Marję Rzepkównę naucz. mł. 6-kl. szk. w Kałuszu; 
Jana Sandurskiego naucz. st. 6 kl. szk. w Kałuszu; 
nauczycielami i nauczyciełkami szkół 1-klasowych : 
Stefanję Kiernicką w Świętem ; Mieczysława Mako: 
hońskiego w Tucznem; Władysława Setłaka w Ja- 
downikach mokrych. 

Przenieść : Henryka Moszyńskiego naucz. 1-kl. 
szk. z Zabłotówki do Ludwikówki, Jakóba Trelę naucz. 
4-kl. szk. z Rymanowa do Komarna; zorganizować : 
1-kl. szkoły w Dąbrówkach okręgu  lańcuckiego 


a e nn 


i w Strymbie okręgu nadwórniańskiego; przekształcić 
1-kl. szkołę w Szwejkowie okręgu podhajeckiego na 
2-klasową. 

Jubileusz 15 pułku piechoty. W bieżącym 
roku upływa 200 lat od czasu utworzenia 15 pułku 
piechoty, którego właścicielem od roku 1846 jest 
wielki książę luksemburski Adolf. Rocznicę tę pułk 
będzie obchodził bardzo uroczyście. Wczoraj wie- 
czoremm rozpoczął ją wielkim korowodem z pocho- 
dniami i capstrzykiem. Pochód z orkiestrą na czele, 
złożony z 700 przeszło żołnierzy, wyruszył o godzi- 
nie 8%, z koszar przy uł. Jablonowskich przed głó- 
wną komen 4. Stąd po odegraniu hymnu ludowego, 
udał się pochód przed główną strażnicę wojskową, 
„| się przed hotelem Georga. Tu 
„rezentant właściciela pulku, 
j przybocz ej, 


or _swvard 


umji : towarzystwa: „Prokop“, „Sila“, „Svornosi*, 
nadto 257 robotników. Unja liczy 1100 członków. 
Popłoch wśród wierzycieli interesowanych 
wywołało zniknięcie majstra piekarskiego Stefana 
Sindzińskiego, właściciela piekarni przy ulicy Zamar- 
stynowskiej |. 29. Passywa jego przedsiębiorstwa 
wynoszą przeszło 60.000 koron. Wierzyciele, prze- 
ważnie żydzi, wezwali policję do protokolarnego 
skonstatowania ucieczki Sindzińskiego, poczem sądo- 
wnie, gdzie który mógł, zabezpieczyli się na pozo- 
stalych zapasach piekarni, która po półrocznem istnie- 
niu, w tyəh dniach została sądownie zamkniętą 
Suitan zaprzecza. Ambasada turecka w Wie- 
-dniu została upoważnioną do zaprzeczenia doniesieniom 
dzienników, jakoby sułtan podejrzywając jednego ze 
swoich lekarzy o godzenie na jego życie, wydobył 
rewolwer i zastrzelił go na miejscu. 
Samobójstwo. Do hotelu Stadtmiillera zaje- 
chal wczoraj rano mężczyzna, lat około 35, elegancki 
i zameldował się jako Zdzisław Lancy, aptekarz z Bo- 
rysławia. Przez chwilę bawił w pokoju, który zajął, 
poczem wyszedł i powrócił dopiero w porze po- 
obiednej, Od tego czasu, zdaje się, nie opuszczał 
wcale swego pokoju. Zachowywał się bardzo spokoj- 
nie i poważnie, tak, Że nie zwracał na siebie niczy- 
jej uwagi. Nagle koło godziny 9-tej wieczorem usły- 
szała służba hotelowa wystrzał rewolweru w pokoju 
Lancy'ego. Na odgłos strzału zbiegli się też obecni 
w hotelu przejezdni. Gdy weszli do pokoju, zastali 
w nim już tylko trupa. Celnym strzałem w serce L. 
odebrał sobie życie. Był on rzeczywiście aptekarzem 
w Borysławiu. Pozostawił żonę i dzieci. Przyczyną 
„samobójstwa był, jak się zdaje, rozstrój nerwowy. 
Przy samobójcy znaleziono pugilares z kwotą 120 
koron i blankietem wekslowym na 1000 koron. 
Zaręczyny ks. bułgarskiego. Z Nicei do 
noszą, iż książę bułgarski Ferdynand zaręczy się 
w lipcu b. r. z księżniczką Ksenią Czarnogórską, 
młodszą siostrą królowej włoskiej. Uroczystość zarę- 
czyn nia się odbyć na dworze rosyjskim. 
Nowy order włoski. Król Wiktor Emanuel 
mstanowił nowy order — order pracy. Będzie on w 
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około rolnictwa, przemysłu i handlu. Włochy posia- 
dają rozmaite odznaki orderowe, któremi też nieraz 
zbyt hojnie szafowano, zwłaszcza między latami 1880 
a 890, skutkiem czego otrzymało odznaki koman- 
dorskie korony włoskiej lub św. Maurycego i Łazarza 
wielu ludzi, którzy potem skompromitowali się w 
nieczystych spekulacjach bankowych i  przemysło- 
mych. stąd i w „Panamino* (jak nazwano krach 
Banca Romano) figurowali przeważnie commendatori. 
Nowy order zasługi około pracy narodowej nie bę- 
dzie jednak tak często szafowany, albowiem według 
brzmienia dekretu nie będzie możne udzielać rocznie 
więcej nad 80 odznaczeń W motywach dołączonych 
do dekretu, powiedziano jest, że skoro udziela się 
orderów tym, co się odznaczyli w wojnie lub wsła- 
wili się przez naukę lub sztukę, zatem nałeży się 
także ten zaszczyt tym, którzy się stali szczególnie 
pożytecznymi przez podniesienie rolnictwa, przemysłu 
i handlu. Myśl jest więc zupełnie słuszna. Order 
składać się będzie ze złotego krzyża z emalją zieloną 
i okrągią tarczę z napisem: „Za zasługę w pracy“. 
Wstążeczka jest zielona z czerwonem. 

Pomnik Milana. Francuski rzeźbiarz Mercier 
otrzymał zamówienie na pomnik  ekskróla Milana, 
który ma stanąć na tarasie Kalimegdan w Belgradzie. 
Milan będzie odtworzony w generalskim mundurze, 
na swoim koniu bojowym. Piedestał ma być ozdo- 
biony dwiema grupami: jedna będzie przypominała 
bitwę pod Kossową, która położyła kres dawnemu 
państwu serbskiemu; kobieta okryta żałobą i pod- 
trzymująca rannego żołnierza ma uosobiać starą Ser- 
bię, u nóg jej będzie leżała złamana korona i spę- 
tany orzeł. Druga grupa przedstawia nową Serbję, 
na skrzydłach dwugłowego orła domu Obrenovi- 
czów, zrywającege się do lotu.W jednej ręce trzyma 
sztandar, w drugiej — miecz. Po bokach piedesta- 
lu, będą płaskorzeźby: na jednej król Milan otrzy- 
muje z rąk baszy tureckiego klucze Niszu, na dru- 
giej —  ohwieszcza skupczynie swoje wstąpienie 
na tron. Posąg ma mieć ogółem 16 metrów wyso- 
kości i kosztować 250.000 fr., które będą zebrane 
drogą składek. Król Aleksander podał myśl uczczenia 


Dział ekonomiczny. 


— Stan urodzajów. Z okolicy Podwołoczysk.. 
piszą: Po długiej posusze spadły uareszcie obfite 
deszcze, które w oziminach już dobrze podrosłych 
sprawiły nieco szkody przez wyłożenie, a w części 
nawet połamanie ździebel. Za to dobroczynnie po- 
działały na spóźniony dotąd rozwój jarych zasiewów, 
z wyjątkiem hreczki, którą wskutek gwaltownych 
ulew miejscami wraz z ziemią woda poznosiła. Stam 
łąk i koniczyny dobry. 

— Wiedeń 12 czerwca Grupa finansowa 
Rothschylda odbyła wczoraj z pocztową Kasą oszczę- 
dności konferencję, na której omawiano bliższe 
szczególy emisji pożyczki in <estycyjnej Prospekt 
pożyczki pojawi się we czwartek, emisja zaś nastąpi 
we wtorek. 

— Wiedeń 11 czerwca. Zamknięcie gieldy 
o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
67:50, Akcje węg. Zakł. kred. 6 9'—, Akcje 
Ang!obanku 277:—, Akcje Unionbanku 559'—, 
Akcje Laenderbanku 41225, Akcje Bankvereinu 
478—, Akcje Bodencredit 912*—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei państw. 
668 25, Akcje kolei połudn. 105'50, Akcje tramw. 
lit. a) 250*—, lit. b) 247-50, Akcje kolei Elbetha! 
490'—, Akcje kolei Północnej —.—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —*—, Akcje Alpiny 462—, 
Akcje Rima Muranji 483'—, Akcje pragskiego To- 
warzystwa żelaznego 1.860, Akcje fabryki bromi 
—'--, Akcje tureckie tytoniowe 293:—, Oblig. 
węg. indemn. 92 10, Renta majowa 9860, Austr. 
renta koron. 96 05, Węgierska renta koron. 92 95, 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 941'40, 4 pros. 
listy Banku kraj. 92—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 9975, 4 proc. listy Banku hipot. 90'--g 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:25, 5 pros, 
listy Banku hipot. 109:75, 4 proc. Gal. oblig. propim. 
96*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 —: 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87'25, Losy tureckie 
106 25, Marki 117:50, Ruble 25350. 


„rodzaju Legji honorowej francuskiej, z tą tylko ró- | w ten sposób pamięci ojca. Pomnik ma być ukoń- 
Żnicą, Że otrzymają go tylko ci, którzy się zasłużą 4 czony za trzy lata. 
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tej dziewczynki jasnowłosej, ślicznej w swojej czarnej su- 
kience. 

A kiedy wuj i siostrzenica oddalili się. 

— Ależ ona jest wytworna, ta mała Bernard — mówił, 
patrząc ciągle na drzwi, któremi Zuzanna wyszła — postawa 
pelna elegancji... a w dodatku głos porywający... Ah! jaki 
ladny głos!.. Dawno już bywa tutaj, mamo? 

-~ Od kilku miesięcy, mój Janku. To ona zastępuje 
mnie przy fortepianie. 

— A mama się na to nie skarży. 

— Ani twój ojciec. Duży ma talent... który tu zagrze- 
bie — dodala — i który na nic się nie przyda biedactwu. 
Lepiej, żeby miała kilkaset talarów renty. 

— Bernard nic nie zostawił? 

— Nic. 

— Przynajmniej ładna... 

— [to jej się na nic nie przyda... Co najwyżej do 
ułatwienia jakiego głupstwa... 

— To ty, mamo, n.e wierzysz w małżeństwo z miłości ? 

— Z panną bez posagu? Nie, mój drogi. Nasi właści- 
ciele winnic czego innego szukają dla swoich synów. 

— Ona może też znaleść kogo innego, niż syna właści- 
ciela winnicy. 

— Kogo naprzykład? 

— Albo ja wiem... Człewieka bogatego... z dobrej ro- 
dziny... 

— Który zrobiłby mezalians, żeniąc się z córką Ber- 
narda, zmarłego w położeniu... bardzo nieprzyjemnem. 

— Oh! zaraz, mezalians... dlatego, że Bernard nie miał 
szczęś.ia w interesach? Surowa jesteś, mamo. 

— Mój Janku, wszystkie żony i wszystkie matki, jakie 
znamy, to samo Ci powiedzą. To już tak jest. Nie możemy 
żadnych reform wprowadzać, musimy tylko tradycje zachować. 
A w obecnych czasach ta tradycja jest ostatnią, szanujmyż ją... 


wiedeńskiej. 
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daje błogie uszczęśliwienie, jakiego nigdy nie zaznała dobra 
pani de Mussy. 

Lecz obecnie dla zacnej kobiety nastały chwile szczęścia 
doskonałego... oswobodzenia. Zuzanna ostatecznie zajęła jej 
miejsce. Ah! ustąpione z uniesieniem radości. 

Teraz młoda panienka, trzy razy na tydzień akompanio- 
wała do arpegji Flawiana i piecicato Honoryusza; muzykaina 
do szpiku kości, gotowa grać wszystko — wszystko zaczynać 
od początku, — przychodząca z pomocą w trudnych miej- 
scach gubienia taktu, — nieoceniona dla nieśmiałych, którym 
pomagała dyskretnie w niebezpiecznych, pasażach, wynoszona 
pod niebiosa przez swoich partnerów, nieustających w po- 
chwałach dla niej. 

— Zachwycające dziewczę, dobra natura, piękny talent.., 

Do czego, niestety, Hortensja dodawała: 

— Jaka szkoda, że to wszystko na nic się jej tu nie zda! 

— To fakt — twierdził Flawian — że nie sposób w jaki 
zkompaniuje do sonaty Kreutzerowskiej, da jej znaleść na 
męża kogo innego, niż jakiego chłopaka wiejskiego, mającego 
chrapkę na winnice Lefresnel'a. 

— Szczęśliwa będzie, jeżeli go jeszcze znajdzie. Lefre- 
snel nie stary... 

— I można długo czekać na spadek po nim. 

— A tymczasem, ten Bernard zostawił biedactwu tylko 
swoje piękne oczy, żeby po nim płakały. 

— A więc — mówił Flawian, nie czując nawet swego 
egoizmu — powinna zostać tak, jak jest i gdzie jest. Czegoż 
jej brakuje? 

— Hain! hm! lecz zacna kobieta nic więcej nie powie- 
działa. Tak samo, jak jej mąż, zanadto była interesowaną 
w tem, żeby wszystko pozostało jak jest... Dlugo... długo... 
zawsze... 

*k * 
Tego wieczora odgrzetano Hummla. 


— Wiedeń 11 czerwca. Kursa giełdy 


Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. z. obl. pr. 
s r. 1880 3 proc. 246*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. s r. 1889 3 proc. 243'25; Tow. żegl. na Du- 
maju 100 zł. m.k. 4 proc. 397*— ; Uregulow. Dw 
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 258'— ; Weg. Banku 
bip. po 100 zł. 4 proc. 237*—; Pożyczka serk, 
prem. po 100 fr. 2 proc. 81:50; Tureckie orl, 
prem. kolej. po 400 fr. 106-—. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 16'75 ; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100zł. 399*— ; Clary 40 zl. m. k 
143'— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80*— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 74—; Pożyczka m. Lublazy 
20 zl. 60— ; Ofen 40 zł. 157*—; Palffy 40 zl. 
m. k. 160*—; Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
49'25; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 25—.; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58-— ; Salma 40 zł. m. 
k. 200-—; Pożyczka Salcburska 20 zł. 78:—, 
Połyczka St. Genois 40 zl. m. k. 233—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 39450. 

— Berlin 11 czerwca Przy zamknięciu 
wczorajszej gieldy: Kredyty 21290, Staatsbahny 
143 40, Disconto Comandit 183'80, Berlińskie Tow. 
handl. 148” —, Laura 190—, Bochumer 181'25; 
Kolej połu. wschodnio pruska 87:60, Rubie za go- 
tówkę 21605, Kolej warsz.-wied. —'—, Kolej 
morza Sródziemnego 99:90, Kolej  Meridiona: 
136-25, Losy tureckie 110:60, Renta włoska —'—, 
„Harpener* kopalnie węgla 173:25, Kolej Marien- 
burg-Mławka 74:75, Konsolidation 324:—, Lom- 
bardy 25-25, Kolej Henry 93:90, Niemiecki bank 
aarodowy 12520, Kanada Profered 109'25, Akcje 
teglugi hamburskiej 123-25. 


— Wiedeń !1 czerwcn. (Giełda towae 
7oxa). Cukier surowy od k. 24°20 do —* —. (ea 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —'— no 


—'—. Tendencja niezmieniona. Spirytus o koron 
4020 do —*—. Tendencja spokojna. 

— Berlin 11 czerwca. Austr. banknoty 85 10; 
spirytus 43:30. 

— Frankfurt 11 czerwca. Austr. kredyty 
213:30; Kolej państw. —'—; Laura 19775; 
Disconto 184— ; Alpiny —*—. 

— Paryż 11 czerwca. 3% renta 101-20; 
mąka 24:70. 


DZIENNTK POLSKI z dnia 12 czerwca 1901 r. 


NEKROLOGIA. 


į 
Antoni Alojzy Borzęcki 


emeryt. urzędnik Dyrekcji galio. Banku hipotecznogo 
i emeryt. ©. k. oficjał kasy głównej w Krakowie 
zasnął w Panu dnia 11 czerwca 1901, opatrzony Św. 
Sakiamentami, przeżywszy lat 67. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dnia 
13 czerwca b. r., o godzinie 6 popołudniu z domu 
przy ulicy Blacharskiej | 1, na cmentarz Łyczakowski, 
na który żona i synowie krewnych, kolegów i znajo 
mych zapraszają. 
Msza żałobna odbędzie się dnia 15 czerwca 1901, 
o godzinie 10 rano w kościele O0. Dominikanów. 


Lwów, dnia 11 czerwca 1901. 290 
„Concordia*. — A. Kurkowski. 


Drobne Ogłoszenia 
po 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po 1'/, hal. 


Ad aller Berofe und Linder zur Versendung von 
resse Offerten behufs G-schattsverbindungen mit 
Portogarantie im Internat Adressenbureau Josef Rosen- 
zweig & Söhne, Wien, I. Bäckerstrasse 3. Iaterurb. 
Telef. 8155. Prosp. treco. 429 


ees Sen a O E 
Bon Niemka i Polka, oraz panny służące są zaraz do 

Y umieszczenia przez biuro Zagórskiej,j Lwów, ul. 
Chorążczyzny 7. 544 


i : Mieczarnia i restauracja Wojtyńskiego, 
Brznchawice. 5 minut chodu od kia rasy 
wygodne przez nowo wybudowaną rampę kolejową Na- 
przeciw lasu mieszkania różne z otrzymaniem lub bez 
do zajęcia Wiadomość na miejscu lnh we Lwowie, Mle- 
czarmia Chorązczyzna 5. 54: 
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Rije wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
ty konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
lilograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4 


zr z O RAZA ZD ë c H "| | u 
k horób kobiecych i akn-z- 
Dr. $kał kowski N becie KU aE. 16 


parter. a 502 
H majątków ziemskich poleca Stefanowicz, 
DZIETŻEWY Deiv Teatralna 16. 523 


7 Z najbliższych polecamy grupę: T los 
Da ciągnień s GR Aa Hata los wło- 
ski Czerwonego krzyża i 1 los węgierski Bazjlika. Trzy 
losy w 8 ciągnieniach rocznie. Cena kr 120. — 24 rat 
po 5 koroa Prawo do wygranych po złożeniu pierwszej: 
raty 1 2 kor. na stemple etc. Koszta wszelkie wykluczone. 
Czeki pocztowe i gazeta losowań bezpłutnie. Dom ban- 
kowy Wikior Chajes i Sp. Lwów ul. Sykstnska 8. 516 


H przegrane, ze znanych z dobroci fabryk,. 
Forteniany silaie zpudowane i z silnym tonem nie prze- 
rabiane. J. F. Kubessa, Rynek 17. 533 


a E E HU 

stare długie lab krótkie siedmiooktawowe, 
Fortepiany także i pianina kupuje i przyjmuje w ko- 
mis Hanak, Piekarska 16 542 


: dwupiętrowa w śródmieściu do sprzedania 
Kamienica ulica Grottgera 1. 7. Wiadomość u właści” 


cielki od godziny 4 do 7 wieczorem. 519 

ni dobremi rekomendaejami, poszukuje 
Nauczycielka * i D 

posady od 15 lipca lub 1 września, 

L. S. nauczycielka post. Przemyślany 531 

EE ZANA O A "tc 


Miednice okrągłe i owalne. od 18 do 65 centymetrów” 
średnicy, emaljowane, poleca handel wyrobów 
metalowych Adama Bratkowskiego, Wałowa 1, Lwów. 
C EC a o o o zm 
1 ję 5% pokoi, przedpokój, ku- 
Pomiaszkan'e eleganckie poja, Dzienka, wodożiąwe, 
gazowe oświetlenie w kamienicy ulica Ochronek 8, zaraz 
do wynajęcia. 522 
Z 
kompletne od 40 do 166 koron 
Wyprawy kscheune poleca Adam Bratkowski, Wa- 
łowa 1. Lwów. 546 
H Zá Z ogrodem i 
Tasio sprzedam reelnośé peiroton py aiey 
nia tylko w godzinach popołudniowych n włascicielki 504 


2 aczni 


ns praktykę przyjmie cnkiernia Józefa Lewi- 
ckiego w Rzeszowie. 537 


3 pokoje z kuchnią wojsea na 777 545 
IFE" RENT FETTR FORA 


Odpowiedzialny za redakcję: 
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański 


Właściciele i wydawcy; 
Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski ı Sə 


Z drukarni M. Schmitta i Sp 
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Po raz pierwszy Zuzanna spotkała się z tą muzyką zi- 
mną, poprawną, przestarzałą, — umarłą dzisiaj, dlatego, że 
szukała życia w stosowaniu się do mody swoich czasów, — 
a młoda dziewczyna grając, zamyślała wypowiedzieć o niej 
swoje zdanie wujowi, kiedy będą wracać wąską drożyną, pro- 
wadzącą prosto z zamku da domu doktora. 

Lecz w tej chwili właśnie w przedsionku zrobił się stra- 
szny harmider. 

Drzwi salonu otworzyły się nagle, trio zatrzymało się 
w najpiękniejszem miejscu andante. 

— Dobry wieczór, ojcze... dobry wieczór, mamo... 

— Ty. kochany !.. Ty, tak, nie dawszy znać o sobie... 

Pani de Mussy objiła już za szyję Janka i dopiero 
wtedy nowoprzybyły spostrzegł, iż pomimo, że matka jest 
przy nim, ktoś pozostał przy fortepianie. 

— Jakto?... nowa ofiara! Ah! dobry wieczór, doktorze. 

A kiedy kłaniał się zdziwiony, młoda dziewczyna jasno- 
włosa, ladna, skłoniła mu w milczeniu główką. 

— Moja siostrzenica — odezwał się Honorjusz — moja 
siostrzenica, którą ci przedstawiam, kochany Janku. 

— A która mnie wyręcza, jak wiosna nasłępująca po 
zimie — dodała wesoło pani de Mussy. — Lecz ty, dłaczego 
nas nie uprzedziłeś? Czy nie przytrafiło ci się co złego? 

— Ależ nie... nie... Miałem ochotę ucałować cię, mamo... 
i w dodatku zapolować trochę. 

— I tak nagle? 

— Tak, słowo daję, ojcze. Wczoraj w klubie, mówiono 
o polowaniu... Wyrzucałem sobie trochę, mamusiu, żem cię 
zaniedbał tego lata... 

— A chęć zabicia kilku kuropatw przyszła z pomocą 
wyrzutom... Urwis — rzekł ojciec, śmiejąc się. — Tak, dużo 
jest kuropatw... Zastąpią tłuste cielę, co? 

A doktor z niewinną miną, dodał obojętnie: 

— Nie sam będziesz polował, kochany Janku. Dziś rano 
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wszystkie okna w Saulaye były otwarte, robiono porządki, 
okurzania. Założę się, że baron przyjedzie także trochę po- 
strzelać. 

— Zmówiliście się 
Mussy. 


zatem? — odezwała się pani de 


= Ależ nie, napewno — protestował energicznie mlody: 
człowiek. Nie wiedziałem nawet... zupełnie... 

I zwracając na inny przedmiot: 

— Lecz niech nie będę przeszkodą w muzyce, ojcze. — 
Przedewszystkiem nie chcę cię pozbawiać przyjemności słu- 
chania twojej czarującej partnerki. 

Oh! — rzekł doktor — na dziś muzyka skończona 
i czas nam do domu. 

— I oto wypędzam państwa !... Będę żałował, żem przy- 
jechał... pani wyjdzie z bardzo złą opinję o mnie... Niegrze- 
czny jesteś, doktorze! 

— Mój drogi Janku, pani... której na imię Zuzanna, 
innym razem da ci posłuchanie, którego domagasz się z rezy- 
gnacją godną uznania. To zdarza się trzy razy na tydzień. 
Będziesz więc tego miał dużo, a nawet więcej niżbyś pragnął. 

A mówiąc, skończył przygotowania do odejścia. 

— Więc stanowczo — odezwał się Janek, idąc do Zu- 
zanny — wuj uprowadza panią i powie, że ja jestem przy- 
czyną jej ucieczki... Proszę pani, nie wierz ani słowa i tylko 
do niego miej żal za przerwanie koncertu w Chastenay. Ja 
jestem niepocieszony... 

Uśmiechneła się, co ją jeszcze ładniejszą zrobilo. 

— Pani de Mussy powie panu zaraz, że nie podziela 
pańskiego zdania... i przyznasz, że ona ma rację... Jeżeli już 
teraz nie jesteś pan o tem przekonany. 

Powiedziała to głosem dźwięcznym, trochę powaźaym, 
glosem, który był jednym z jej powabów... a słuchając go, 
Janek oniemiał prawie.. nie znalazł żadnej odpowiedzi dla 


